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pierwotnie śyneidesis, a dopiero później, bądź wskutek błędu 
przepisywania, bądź jako glossa marginalis, zostało synteresis wpro­
wadzone do tekstu.

Na poparcie tej hipotezy przytaczam nowe tłumaczenie. O ist­
nieniu w pierwotnym tekście syneidesi^ świadczy: 1) zależność 
w tym komentarzu św. Hieronima od Orygenesa; 2) Św. Hiero­
nim w tym tekście, jak wynika z jego analizy, używając syn­
teresis, scintilla conscientiae czy conscientia —  mówi o tym sa­
mym sumieniu; 3) nie potrzebował używać nowego terminu na 
nazwanie sumienia, bo w Piśmie św. Nowego Zakonu, zwłaszcza 
zaś w listach św. Pawła miał dość obszernie i plastycznie zobra­
zowane funkcje sumienia, co mu zupełnie wystarczało, aby mógł 
o nim napisać w sposób, jak we wspomnianym Komentarzu; 
4) Kilka świeżo odkrytych rękopisów pism św. Hieronima ma 
w tym miejscu syneidesis.

Wnoszę więc, że termin synteresis nie został ujęty i wprowa­
dzony do literatury chrześcijańskiej przez św. Hieronima, lecz 
przez kogoś innego.

Ks. J. ROZWADOWSKI (Kraków)

Rozwój świadomości moralnej u dzieci i młodzieży w świetle 
psychologii eksperymentalnej.

Niepowodzenia oddziaływań wychowawczych na dziecko mają 
często swą przyczynę w fakcie niedostosowania ich do rozwoju 
dziecka.

Rozwój dziecka dokonuje się na skutek wewnętrznych teriden- 
€yj właściwości tkwiących w samej naturze jego, oraz pod wpły­
wem działania bodźców ze świata otaczającego. Dokonuje się zaś 
w  kierunku wzrastającego różniczkowania i coraz głębszego ujmo­
wania rzeczywistości.

Mówiąc o rozwoju świadomości moralnej u dziecka, należy 
zwrócić uwagę na specyficzny charakter chcenia u dziecka. Akt 
woli dochodzi do skutku dopiero, gdy pojawia się zdolność celo­
wego działania (5 mieś.). Akty woli u dziecka są początkowo tylko 
udoskonaleniem i rozbudowaniem sfery emocjonalno-popędowej. 
Rozwój dalszy, w sensie dołączenia się postanowienia, zamiaru, 
dokonuje się w miarę przezwyciężania trudności. Jako cecha chce­
nia duchowego występuje zdolność perseweracji celów.

We wczesnym dzieciństwie nie możemy mówić o świadomości
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moralnej w pełnym znaczeniu, lecz tylko o postępowaniu z za­
wartym odniesieniem etycznym, o czymś zarodkowym.

Pierwszym tego rodzaju stosunkiem, łączącym dziecko z wy­
chowawcą, to stosunek autorytetu. Już przed 3-cim rokiem życia, 
dziecko wie, że pewne czyny są dozwolone, inne zakazane. Wy­
stępuje to jako czysta assocjacja. Brak powiązania poczucia war­
tości z czynem Między 3 a 6 rokiem życia następuje dalszy roz­
wój. Zaczyna występować wartościowanie pozostające pod wpły­
wem wartościowania osób, z którymi dziecko się spotyka. Sama 
treść czynu odgrywa podrzędną rolę. Wartościowanie to ma cha­
rakter ogólny, bez rozróżniania stopni. Ocenianie niezależne od 
kontaktu z wychowawcami jest dla dziecka niedostępne. Koła 
7 roku życia występuje zwrot do treści obiektywnej i rozpoczyna 
się wskutek tego proces różniczkowania wartości moralnych. 
Obowiązki moralne są ujmowane w formie negatywnej. 9 rok 
życia przynosi zdolność ujęcia następstw czynu, oraz silny rozwój 
zrozumienia różnych jakości moralnych. Możliwość grzechu cięż­
kiego wydaje się wątpliwą, ze względu na charakter myślenia 
i chcenia dziecka w tym wieku.

W wieku dojrzewania, reflekcja doprowadza albo do odrzu­
cenia zasad etycznych, albo do świadomej wewnętrznej aprobaty, 
co wzmaga ich autorytet. Stąd wzmożona praca nad sobą i suro­
wość w ocenianiu innych. Ostatni. etap to wyrozumienie w sto­
sunku do siebie i innych zdobyte drogą doświadczeń moralnych., 
wiodących nie tylko przez trudności, ale i przez upadki.

Ks. JÓZEF DAJCZAK

Osobowość biologiczno-psychologiczna katechety.

1. Wkład czynnika katolickiego duchownego i świeckiego do 
ogólnego dorobku kulturalno-pedagogicznego XX wieku jest nie­
wątpliwie znaczny. Szczególniej przysłużyli się tej sprawie peda­
godzy i psychologowie niemieccy i francuscy, zwłaszcza na polu 
charakterologii, praktycznego wychowania i pedagogii powszech­
nej. Z tych też przyczyn chcą niektórzy nasi pedagodzy katoliccy 
XX wieku — „katolickim stuleciem dziecka“ nazywać.

Z drugiej jednak strony, ze sfer pedagogów świeckich, usto­
sunkowanych nawet pozytywnie do kultury pedagogiczno-katolic- 
kiej padają ostre słowa krytyki, zarzucające pedagogom religijno- 
moralnym, iż „za mało są ruchliwi“ w stosunku do bogatej tra­
dycji katolickiej w dziedzinie wychowania i jego wzniosłych


